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Nr. 51. Zakopane, dnia 22. grudnia 1900 r. Rok il. 


OPIAŃSKI 


Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku Przyjaciół zakopanego: 


Przedpłata wynosi: na rok bez przesylki 40 kor., Adres Redikcyi: Dyonizy Bek, ul. Przecznica 10. 

z przesylka 12 kor; kwartalnie bez przesylki ; Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 

2.50 kor, z przesylka 3 kor. — Do każdego nu- wychodzi na Krupówkach. 

meru dolacza się dla prenumeratorów: Lista gości, Numerów pojedynczych po 30 gr. i dodatków nad- 

a nadto w miare naplywu przyjezdnych, bezpłatne ) CO czwartek. | zwyczajnych po 10 gr. dostać można: w Klima- 

dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- tyce, księgarni Zwolińskiego, Aptece, oraz skle- 
bywajacych do Zakopanego. pach: Komendzińskiego i Slowika. 


Nabożeństwa. W dnie powsz. ol 6 do 10 r, w niedz. Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, Kru- 
iśw.: wotywao 9 r. sunao 11. W kaplicy przy zakladzie dra pówki 13, otwarta cały dzień, bezplatna. 
Chramea co niedz. i św. msza św. o 10 r. W kaplicy w Ru- 2) Czytelnia czasopism i wvpożyczalnia książek Stowa- 
źnicach o 9 r. rzyszenia „Czytelnia Zakopianska*, Krupówki, willa »Polanka« 
Wystawy. W szkol: koronkarskicj wystawa wyrobów (obok poczty). Dla „czlonków bezplatna, dla obeych abonentów 
codziennie całv dzień bezpłatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. za opłata 3 kor. aniesięcznie. Cały dzień otwarta. 
prof. Chalubińskiego, przy ulicv Chalubińskiego, otwarte od 3) Czytelnia ludowa im. A. Mickiewicza, Ogrodowa 1, 
2 do 5, oprócz niedziel i świa. Oplata za wejście od oso- otwarta caly dzien, bezplatna. 
by 20 et. 4) Wypożyczalnia w ksiegarni Zwolińskiego. 


JUBILATOWI! 


Od Tatr skalistych, od na- górskiego gwara, może zbu- 
szych gór polskich śłemy ży- dziły w duszy artysty jeden 
czenia. My go tu znamy. W ci- ton jakiś, który genialną dło- 
szy wsi naszej w świerków nią wpleciony w cudna har- 
smutnych cieniu nieraz spo- monię z rodzinnej ziemi zebra- 
czynku szukał i ochłody. nych tonów do głębi sere nam 

A może widok skalnych przemawia. 
olbrzymów odwieczną  zadu- Dzisiaj głos hołdu dla naj. 
mą osnutych, może pożary 7o- większego w Polsce pisarza 
rzy zachodniej krwawiace czo- rozbrzmiewa wszędzie po ca- 
la tytanów, może te chmury lej Polsce. I głos czci wielkiej, 
zwisłe na szczytach, jakby głos uwielbienia slychać z pra- 
wsluchane w przedwiecznych starej Piastów dziedziny, i na 
dziejów pieśń cicha, może nie Mazowszu u Wisły brzegów, 
jedną barwę dodaly do tych iz Litwy łzawej, i z Ukrainy 
obrazów sławnej przeszłości, stepów szerokich, z nad Dnie- 
wskrzeszonej talentu mocą po- stru brzegów i z Tatr podnóża, 
iężną. A może groźne, dzikie i ze zdeptanej śląskiej ziemicv. 
podmuchy halnego wichru A jednak hold ten nie cala 
i może tęskna, rzewna modli- Polska najsławniejszemu skla- 
twa świerkowych lasów, żwa- da synowi. Ci, co najbliżej tej 
wy szum bystrych potoków |<. ziemi stoją, co są jej siłą, tą 
górskich, lub barwna ludu j j niewzruszoną przez burze dzie- 
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jów podporą, miliony ludu polskiego — milczą, bo 
wszechświatowej sławy imię Polaka im mało znane. 
Im prawie obcy czar jego słowa — głośnego w świe- 
cie one nie słyszą. i 

Ćwierć wieku pracy, to ledwie chwila wobec 
odwiecznej ludu ciemnoty. 

Tyś pracą swoją drobny promyczek rzucił w głę- 
boki mrok nocy ludu, garść serc prostaczych miło- 
ścią świętą rozgrzałeś. 

Obyś doczekał tej błogiej chwili, gdy takich jak 
Ty mocarzy pióra odczuje, pojmie i cześć im złoży 
wraz z światem całym i Polska cała. 

Redakcya. 


Uroczysta Wigilia. 
SZKIC 
Adama Szymańskiego. 


Na kilka dni przed wigilią, w czwartym roku 
mego pobytu w stolicy mrozów syberyjskich, przy- 
szedł do nas kolega nasz, malorus, ex-student kijow- 
skiego uniwersytetu, aby podzielić się z nami wielce 
dla nas ciekawą nowiną: kolega jego bliższy, również 
student jakiegoś rosyjskiego uniwersytetu, a nasz — 
wspólnej niedoli, w powrocie z dalekiego jakuckiego 
ułusu, w którym przemieszkał trzy lata, w sam dzień 
wigilijny miał przyjechać do naszego grodu. 


W rażenia. 

Od dziś co tydzień, do mnie należą te dolne 
lamy. Będę na nich sam i niepodzielnie; jak król 
niezamieszkałych ziem, jak władca pustych krain 
i białych pól. 

Będę chciał je zasiewać kwiatem najlepszym 
i najrozroślejszym, kwiatem barwnym siedmioma bar- 
wami i kwietnym w harmonie rajskie. 

Ale od czasu do czasu i ość rzucę, jak chwast 


wysokopienny lub suchy kolczasty krzew; niech bo | 


i on będzie. Prawo kontrastu tego chce niemiłosier- 
nie; bo przez to dobre — lepszem, lepsze jeszcze do- 
skonalszem się staje. 


Takie oto sobie myślę tęczowe łąki tworzyć 


ze słów... 
I będę je miał ja, bo — chcę... 


...a będą takie, jakie je będę chciał mieć i ja- 


kie będę je miał we wrażeniach moich — — 


Ludzi, obznajomionych z życiem ułusów bliżej 
leżących widywaliśmy często, widywaliśmy również 
mieszkańców czasowych i stałych, t. zw. miast jaku- 
ekich: Wierchojańnska, Wilujska i Kałymska, jednakże 
i ułusv bliższe i owe nibyto miasta były to środowi- 
ska ludzkie zbyt dobrze zaludnione, aby w porówna- 
niu z pustynnością ułusów odległych, o Życiu tych 
pustyń północy mogly dać jakie takie pojęcie. Fakt, 
Że najwięksi zbrodniarze, niekiedy w ułusach dalszych 
osiedlani, jednomyślnie przenosili powrót na katorgę 
nad pozostawanie tam na wolnej stopie, illustrując 
powaby owego życia, nie dawał jednak o niem ża- 
dnych pozytywnych danych. Było tam źle, było bar- 
dzo żle, ale jak żle, w jakiej mierze, o tem z tego 
nawet, co myśmy już wiedzieli o życiu w miejsco- 
wościach mniej odległych, ogromnie trudno było co- 
kolwiekbądź wnioskować. Któż np. z tego, co nam 
wiadomem bylo, mógłby ośmielić się uprzytomnić so- 
bie, odtworzyć, zrozumieć i odczuć całkowicie te ty- 
siące powszednich, codziennych szczegółów, z których 
szare, monotonne życie się składa, a które dopiero 
samo życie, sama praktyka z przerażającą nagością 
odsłania i uwydatnia. Ze wszystkiego jasnem I pewnem 
dla nas było jedno tylko, że Życie ludzkie w miarę 
rzednienia ludności i posuwania się w kierunku od- 
środkowym od naszego grodu stawało się coraz cięż- 
szem, coraz smutniejszem. Na południu na dzikich 
płaskowzgórzach Aldanu, na wschodzie, na stokach 
jgór Stanowych, gdzie jedna rodzina tunguska dosta- 


tecznie zaludnia caly złew rzeki 300 wiorst dlugiej, 
C —_— -" 


| Będzie tu — o wszystkiem; i ze spraw spole- 
cznych, czasem i z muzyki cichej, marzącej lub gło- 
śnej jak sto huraganów i z teatru; czasem może 
wrażenia z dnia lub odgłosy wiatru lub jakie sny 
letnich nocy lub jakie marzenia... 

A czasem o ludziach wielkich lub których przy- 
najmniej ja za wielkich mam; a czasem o jakiej 
dziwnej książce, co weźmie myśl i umysł lub nerwy. 

A czasem będą tu może tylko słowa dla słów, 
dla ich własnego dźwieku, z zestawień i przystosowan. 

Wrażenia — — 

Wrażenia w całej ich pełni, w blaskach pier- 
wotnych i nieskalanych czystościach. Wrażenia ta- 
kie jak są, jak przychodzą i jak dzialają; w nich 
jest właśnie początek i myśli niecodziennych i czy- 
kn: i artystowskich odczuć. A to wszystko — to ży- 
jcie w zwierciedle najlepszem. 

Lecz przytem, ton i sposób patrzenia na rzeczy 
czysto mój, może nawet często inny niź tam, w gó- 
rze, nad tą długą poprzeczną linią —- nademną; bo 


na zachodzie — w dzikich wierzchowiskach Wiluja, 
około wielkiego jeziora Zerseja, na północy w taje- 
mniczych zlewach Anabary, pustynnych obszarach 
Olenioka, Indygirki i Kolymy stawało się ono jakiemś 
piekłem dantejskiem, zaklętem w śniegi, lody i zamie- 
cie, krwawemi światłami zorzy północnej groźnie 
oświetlone. 

Poprawiam się jednak: owe ziemie pustynne, 
wielkością przeszło pół Europy obejmujące, to jeszcze — 
nie samo piekło Sybiru — to przedpiekle dopiero. 
tam są jeszcze lasy; rzadkie, ubogie, karłowate, aleć 
zawsze lasy, a gdzie one «rodzime», jak je pieszczo- 
tliwie zowie posieleniec ruski, tam jest ogień, jest — 
życie. Pieklo niedoli człowieczej -- poza lasów gra- 
nicą. Tam już tylko — lody i śniegi — lody, nawet 
latem na równinach nie wszędzie znikające i wśród 
tej strasznej pustyni — gdzieniegdzie ludzie ubodzy, 
siłą wrogą zagnani... 


¥ 


Dopóki żyć będę, nigdy nie zapomnę wrażenia, 
jakiego nieraz doznawałem, gdy mi o rysach zna- 
miennych, o tych napozór drobnych, a przerażających 
szczegółach owego życia dowiadywać się wypadało. 
Nawet bardzo określone pojęcia, terminy ścisłe jakżeż 
inaczej się przedstawiają we właściwem oświetleniu 
niezwykłych warunków miejscowych. 

Do dziś dźwięczy mi w uszach opowiadanie ja- 


kiegoś ex-urzędnika o tem, jak w czasie sprawowa- 
e a o www w c A 


ja z tymi, co — tam, to może sercem całem, lecz 
rozumem już mniej, mało co rozsądkiem a nerwami 
calkiem — nie. 


= 


Czy to wszystko działać będzie i wywierać sku- 
tki obfite w bujny owoc lub niezdrowy chwast? 

Co mi na tem! Z uśmiechem sofisty wszystko 
przyjmę, bo co mi skutki i co one sa; dla mnie jest 
wszystko — chwilą i jest dla mnie to, co — teraz. 

Niech sobie inni nad tamtem głowy lamią; ja 
śpię spokojnie. 

Kiedyś, gdy chwila przyjdzie a i chęć po temu — 
obszerniej to wywiodę. Czy dowiodę — i to mi nic; 
niech będzie i tak i nie. Ja znów z uśmiechem ironii: 

Kvohe! 

Zygmunt Niemierowsh3. 
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nia przezeń obowiązków Isprawnika !) w W. przy- 
słano doń «jakiegoś jegomościa» z rozkazem osiedle- 
nia go w Zaszywersku. Miasto Zaszywersk, braciszku 
ty mój — mówił ex-isprawnik — istnieje. Nawet na 
bardzo malych mapach Syberyi, na wielkiej białej 
szmacie z prawej strony, każdy z łatwością odnaj- 
dzie Zaszywersk, a jeżeli pamięta geografię szkolną, 
to przypomni sobie, że zowie się ono «zasztatnyj go- 
rod Zaszywersk». Zostać za sztatem znaczy spaść 
z etatu, dostać dymisyę, względem miast jednak ozna- 
cza, że jest to miasto niepowiatowe, pobytem władz 
administracyjnych niezaszczycone, jednem słowem, 
jak gdyby w pełnieniu swych funkcyi należytego 
miasta częściowo zawieszone. W danym właśnie ra- 
zie nazwa ta była odpowiednią, gdyż miasto Zaszy- 
wersk istnieje, ale tylko w fantazyi kartografów i pod- 
ręczników, w rzeczywistości zaś nie istnieje ono wcale, 
nie istnieje tak dalece, że na miejscu, gdzie na ma- 
pie oznaczają Zaszywersk, niema ani jednego domu, 
ani jednej jurty, ani jednego mieszkańca. Kiedym 
przeczytał rozkaz, oczom wierzyć nie chciałem i cho- 
ciaż byłem naczczo, myślałem, że mi się w oczach 
mieni. Zawołałem drugiego urzędnika i owo dziwne 
rozporządzenie dałem mu do przeczytania. Stary to 
był wyga kancelaryjny, ale gdy przeczytał, papier 
wypadł mu z ręki. — Dokąd? — pytałem go tedy.— 
Do Zaszywerska. — Spojrzeliśmy po sobie. Przeskro- 
bał widać paniczyk niemało! A on stoi, patrzy i słu- 
cha, i naturalnie nic nie rozumie. Chłop ładny, ale 
ponury i hardy widać. Pytam się go o to i owo, czy 
mu czego nie potrzeba i jeszcze tam o coś, ale on 
tylko «tak -- nie, tak — nie» w kółko mi powtarza. 
Ehe, bratku, poczekaj-że trochę, wkrótce zaśpiewasz 
mi inaczej! Żywo kazałem podać trzy trójki. Na je- 
dnej on z kozakami, na drugiej ja ze starym koza- 
kiem, pamiętającym, gdzie to miał być ów Zaszy- 
wersk, na trzeciej prowizya i w drogę! Pierwszego 
dnia jechaliśmy, nie nocując, dobę całą, bo były je- 
szcze stacye i zmieniając konie, ujechaliśmy wiorst 
przeszło 200. Na drugi i trzeci dzień jechaliśmy, ma- 
jąc z sobą dwie trójki zapasowe, z noclegami w pu- 
stych «powarniach»*) i przez dwie doby ujechaliśmy 
też wiorst więcej niż półtorasta, ale już nigdzie duszy 
ludzkiej nie spotykając. 

Ckliwo mu się widać zrobiło, bo i zagadywać 
mnie zaczął potrochu, na ostatnim noclegu zaczał 
nawet wypytywać o życie w Zaszywersku, ile tam 


1) Isprawnik, to samo, eo w Królestwie naczelnik powiatu. 
2) »Powarnie«, budynki w rodzaju stodoly bez okien 
i komina tylko z paleniskiem wewnatrz do rozkładania ognia. 
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mieszkańców, jak miasto wygląda, czy znajdzie tam |o całe niebo lepsze od tych, w których mogliśmy się 
jakie zajęcia, może lekcye u kogo, ale teraz ja na) znaleźć. 

jego nutę śpiewać musiałem: tak? — tak; nie? — nie Poznać więc, poznać to życie w całej jego ni- 
odpowiadając. Na czwarty dzień nad rankiem wje- | czem nieokraszonej nagocie, w calej jego grozie stało 
chaliśmy na pole lodowe, a właściwie na lodowiec się niejako żądzą naszą. Podtrzymywały zaś ją nie 
na rozległej równinie, gdyż i latem lód tu nigdy cal tylko ciasny instynkt samozachowawczy, ale i szer- 
kowicie nie ginie. Ujechaliśmy wiorst z dziesięć po |sze zasady. 

owym lodzie i stary kozak wskazał mi wreszcie miej- Możność wytrwania tam, daleko, dobrze świad- 
sce, gdzie kiedyś, przed laty sześćdziesięciu, znajdo- czyłaby o mocy i sile ducha ludzkiego wogóle; hart 
wało się pięć jurt, które zasztatnem miastem Zaszy- i energia jednego krzepiła i dwoila wszystkie siły. 


werskiem nazwano. Posiadane przez nas dotychczasowe wiadomości 

— Stój! — zawolałem. — Zdejmujcie rzeczy, |o losach ludzi borykających się na krańcach świata 
a pan niech wysiada. Przyjechaliśmy na miejsce. Tu ze swą dolą zbyt pocieszającemi nie były. Ponieważ 
jest miasto Zaszywersk... i nauka i dotychczasowa praktyka ludzi prostych, 


Naturalnie nie odrazu zrozumial; wytrzeszczył zdaje się, zgodnie wskazywały, źe życie na tych 
oczy: myślał, że to żarty, albo żem zwaryował wre | krańcach siedzib ludzkich jest niemożebnem, gdyż 
szcie; musiałem tłomaczyć, objaśniać... zrozumiał. | zahartowany, do życia arcy-twardego przyzwyczajony 
Ex-isprawnik zaśmiał się sucho. chlop ruski, idąc z katorgi na osiedlenie do ulusów 

— Dasz mi wiarę czy nie — ciągnal on znowu | jakuckich, z trudnością znosił życie tylko w ulusach 


dalej — ale, ot: krzyż święty ci kładę — i żegnał | najbliższych, najgęściej zaludnionych, najbogatszych, 
się sążniście, chyląc się ku obrazom — oczy słupem | to zrozumie każdy, jak żywotnem, palącem stawalo 


mu stanęły... a szczęki zalataly, jak ci i w febrze |się dla nas rozwiązanie pytania, czy ostatecznie mo- 
nie zalatają... historya!... na tam wyżyć, czy można wytrwać. 

[ tu dopiero ja, stary służaka, uderzyłem się I oto raptem otrzymaliśmy wieść, że człowiek 
w czoło: i dureń-że ja, dureń! Wtedy dopiero zrozu-| pokrewny nam rozwojem umysłowym i cala suma 
miałem wszystko. Z hardego panicza i śladu nie zo- przyzwyczajeń i nelogów życiowych wyżył i wy- 
stało; zmiękł mi jak wosk, a spokorniał ?.. Jedwabny! | trwał cale trzy lata gdzieś w jurcie, polożonej nie 

— Na rany Chrystusa! — woła, ręce do mnie wy- lepiej, niź owa jurta samotna, pod nieistniejącem mia- 
ciągając — jeżeli Boga masz w sercu, przecieżem nie stem znajdująca się. Ten młodzieniec, którego nie 
na śmierć skazany, boć i wina moja niewielka; tylko | znaliśmy, student obcego nam uniwersytetu, stał się 
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stawilem się hardo. dla nas wszystkich blizkim i drogim. My wszyscy, 
— Aaa! — powiadam — hardość jest grzechem | wspólna niedolą złączeni Polacy, Moskale i Żydów 
wielkim. paru, postanowiliśmy uczcić jego powrót, a ponieważ 
I uwierzysz, czy nie uwierzysz — ciągnał | przyjeżdżał on w samą wigilię, więc uczcić przede- 

dalej ex-isprawnik — ale krzyż ci święty po raz|wszystkiem wigilia — wigilią uroczysta. 


drugi kladę, zapłakał, jak dziecko, gdym mu powie- 
dzial, że go do najbliższej jurty jakuckiej, 50 wiorst 


od zasztatnego miasta Zaszywerska odległej, odwiozę, WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

i klnę ci się po raz trzeci — płakał z radosci...) 

Chociaż i w tej jurcie nie o wiele lepiej mu bylo... Wigilia Bożego Narodzenia, to może najuroczyst- 
p A szy dzien w roku. Jako rocznica narodzin Tego, który 


(ludzi do braterstwa wezwał i światu przykazania naj- 
Zrozumiecie teraz łatwo, szanowni czytelnicy, czystszej miłości ogłosił, dzień ten powinien być dla 
jak gorączkowo uchwyciliśmy wiadomość o przyje- wszystkich wielkiem świętem braterstwa, powinien 
Zdzie człowieka, który gdzieś na skraju świata, ale przypominać, że tylko we wzajemnej miłości zba- 
w warunkach zupelnie go od tego świata odcinają- | wienie. 
cych, całe trzy dlugie lata musial wyżyć i jak wieść Dzis u nas to tylko ciche święto rodzinne. 
niosła, zdrów na ciele i duszy, znowu do świata tego A Chrystus uczył, że ludność cala, to jedna wielka 
powracał. My wszyscy, mieszkający w X. częściowo | boża rodzina. Oby więc dzień ten wielkiej rocznicy 
w warunkach podobnych znajdowalismy się, wszyscy 'rozbudzał w ludziach poczucie, że braćmi wszyscy, 
jednak wiedzieliśmy, że warunki naszego życia były | członkami wielkiej rodzi:*7 Chrystusa, oby dnia tego 
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nie czul się nikt samotnym, opuszczonym, smutnym, | Zwardonia na uroczystość otwarcia polskiej szkoly 
aby każdemu ten dzień przypominał, że wszędzie są |im. królowej Jadwigi, telegram następującej treści: 
serca, co bija dla niego świętem uczuciem braterstwa. |<Zakopiańskie Koło Tow. szk. lud. wyraża niniej- 

Z.P. Z. Walne zebranie czlonków Związku, zgo- szem serdeczną radość z otwarcia nowej uczelni 
dnie z zapowiedzią, odbyło się we wtorek d. 18-go polskiej, która, tworząc ognisko oświaty narodowej 
b. m. Obszerniejsze sprawozdanie z tego posiedzenia, na kresach Polski, istnieć będzie z korzyścia dla 
z powodu spóźnionej pory, odłożyć musimy do na- naszej ukochanej Ojczyzny». Szkoła ta jest wybu- 


stępnego numeru. Na miejsce ustępujących z Wy- 


działu pp. hr. M. Wielhorskiego i K. Filipowicza wy- 


brani zostali pp. Z. Gnatowski i W. Szukiewicz. 
Teatr amatorski. Niedzielne przedstawienie sztuki 
Maskoffa «W Dabrowie górniczej» przekonywająco 
dowiodło, że nietylko sam lekki repertuar może mieć 
powodzenie na naszej amatorskiej scence. Sądząc 
„ wrażenia, jakie odegranie tego tragicznego obrazka 
wywarlo na publiczności, można stanowczo twier- 


dowaną staraniem krakowskiego Kola Pań na erun- 
cie ofiarowanym przez miejscową ludność wiejska. 
Otwarcie dokonanem zostało d. 16-go b. m. 

Drugi wykład urządzony w ubiegłą niedzielę przez 
miejscowy oddział Tow. Uniw. lud. zgromadził znowu 
sporą, bo do 70 osób liczącą gromadkę słuchaczów. 
Mówił prof. Turek «O odkryciu Ameryki», illustru- 
jąc wykład świetlnymi obrazami. Popularnie i z oży- 
,wieniem wypowiedziana historya odkrycia nowej 


dzić, że poważniejsze rzeczy widziane będą zawsze ziemi wzbudziła szczere zainteresowanie. 

„ chęcią i przyjmowane z uznaniem. Artyści-amato-| Z „Gwiazdy“ W ubiegły czwartek w lokalu «Gwia- 
rzv wywiazali się z trudnego swego zadania wy- zdy» urządzony zostal obchód rocznicy listopadowego 
śmienicie. Szczególniej doskonałym byl «górnik», pra- powstania. W obchodzie wzięli udzial członkowie sto- 
wdziwym, jakby z życia wziętym. «Julka» była ty- warzyszenia i zaproszeni goście. Program obchodu 
pem ubogiej dziewczyny, tchnącym prawdą nietylko stanowił odczyt o powstaniu, deklamacya i śpiew. 
w wybornej grze, ale nawet wbrew wszelkim zasa- Na ostatniem posiedzeniu Wydziału «Gwiazdy» po- 
dom wyznawanym przez amatorki, w stroju, przy- stanowionem zostało, aby stowarzyszenie przystąpiło 
stosowanym do roli zbiedzomej córki górnika w naj- jako czlonek wspierający, do straży ogniowej ocho- 
drobniejszych szczegółach, nocząwszy od zabłoconych tniczej. Fakt ten, świadczący o rozumnem pojmo- 
trzewików do połatanej chustki na plecach, do roz- waniu obywatelskich obowiązków, należy podnieść 
czochranej głowy. «Sztygar», «chora matka», «kapi- |z uznaniem. 

tan» i «Żolnierze» i grą i kostyumami dostrajali się. Blizkie niebezpieczeństwo pożaru grozilo Zako- 
całkowicie do wybornej calości. Monolog «Pardon» panemu w ubiegłym tygodniu. W willi «Łomnicy», 
i dyalog «Kobieta» szczerze ubawily licznie zebraną prawdopodobnie wskutek wadliwego urządzenia rury, 
publiczność. przechodzącej przez ścianę od pieca do komina, wsku- 

Obchód jubileuszu Henryka Sienkiewicza zapo- tek rozgrzania się tej rury zajęła się ściana za pie- 
wiada się świetnie. «Zagłoba swatem», jak próby cem. Ponieważ nikogo nie było w mieszkaniu, do- 
wykazały, znalazł wykonawców, którzy tę pelną |strzeźono więc niebezpieczeństwo, kiedy ogień objał 
zdrowego humoru sztukę potrafią odegrać właściwie, | cały kąt pokoju. Natychmiastowy energiczny ratu- 
a Wydział Z. P. Z. dołożył wszelkich usilowan, aby nek zapobiegł nieszczęściu. Zburzono tylko piec. Obe- 
starannością wystawy dowieść poszanowania dla szlo się nawet bez straży ogniowej. Zawiadomiony 
dzieła jubilata. Do żywego obrazu, przedstawiają- przez telefon, niezwłocznie przybiegł na miejsce 
cego wieńczenie popiersia Henryka Sienkiewicza, | p. Komisarz. 

w otoczeniu postaci z trylogii, sprowadzono kostyu-| Od Admistracyi. Wobec zbliżającego sie końca 
my z Krakowa i wogóle nie szczędzono trudu ni roku uprzejmie prosimy Szanownych naszych pre- 
kosztów, aby i ten wyraz hołdu dla wielkiego pisa- numeratorów o wczesne odnawianie przedpłaty dla 
rza wypadl jak najlepiej. Koroną obchodu będzie uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma. 
naturalnie odczyt prof. Chmielowskiego. 

Komisarz Rządu p. T. Piatkiewicz w ubieglym 
tygodniu wyjechal za urlopem. Nieobecność p. Komi- 
sarza potrwa dwa tygodnie. Obowiązki prezesa Ko- 
misyi klimatycznej spelnia zastępca wiceprezes p. dr. 
hr. Tyszkiewicz. 

Zarząd zakop. Kot Tow. szk. ludowej wyslal do 


Z Rady śminnej. 


Na nadzwyczajnem posiedzeniu Rady gminnej, 
odbytem d. 18-go0 b. m. załatwione zcstaly między 
innemi następu ace ważniejsze sprawy: 


Regulacya Zakopanego. 


Naczelnik gminy p. Sieczka przedstawił Radzie 
ogólny plan regulacyi, oparty na trzech głównych 
kombinacyach komunikacyjnych. Do pierwszej wcho- 
dza: ulica Sienkiewicza przedłużona do Nowotarskiej, 


nowa przecznica wychodząca z Jagiellońskiej około 


«Pension nouvelle» i idąca przez Rynek, Kasprusie, 
do Kościeliskiej za hotelem «Skoczyska». Do drugiej 
dzisiejsza Przecznica przedlużona przez Żywczań- 
skie do Skibówki. Od Skibówki pójdzie ulica zbo- 
czem Gubałówki aż do połączenia się z przedluże- | 
niem Jagiellońskiej. 

Do trzeciej kombinacyi wchodzi droga od Ski- 
bówek, pod Reglami, koło Kuźnice, przez Bystre, Par- 
dolówkę, Olczę, do drogi Nowotarskiej. Plan ten prze- 
kazano komisyi regulacyjnej z dyrektywą uwzglę- 
dnienia, jako najpilniejszego zadania przedłużenia 
ulicy Sienkiewicza do Nowotarskiej. (o zaś do pro- 
jektu nowej przecznicy, to uchwalono prosić Wydział 


krajowy o przedlużenie jej przez Rynek do Koście- 


liskiej. Z dwóch więc istniejących projektów tej prze- 
cznicy, jednego, wychodzącego na Krupówki wprost 


Ogrodowej, drugiego wprost Rynku, Rada gminna | 


oświadczyla się, jak widać, za ostatnim. 
Ponieważ, jak się okazuje z wyżej przytoczo: 


nego planu regulacyi Zakopanego, Olecza w plan ten | 


wchodzi, należy więc do spraw regulacyi zaliczyć 
uchwałę postanawiającą stopniowe urządzenie drogi 
do Olczy za pomocą szarwarku i polecającą zwierz- 
chności gminnej jednoczesne rozpoczęcie staran u Wy- 
działu krajowego o przeprowadzenie tamtędy drogi 
krajowej. 

Spis ludności 


odbędzie się w czasie od 2-go do 20-g0 stycznia. Ko- 
misarzem konskrypcyjnym zamianowany został przez 
Starostwo sekretarz gminy, p. Wojciech Krzeptowski. 

Na ważną tę sprawę zwracamy szczególną 
uwagę mieszkańców Zakopanego. O korzyściach spisu 
i jak największej ścisłości jego i dokladności przeko- 
nywać chyba nie potrzeba, jak również i o tem, że 
tylko współdziałanie mieszkańców pozwoli ścisłość 
tę i dokładność osiągnąć. Dopiero w przyszłym nu- 
merze będziemy mogli obszerniej omówić blizki już 
spis ludności, radzimy więc, szczególniej właścicie- 
lom liczniej zamieszkałych domów zwrócenie się po | 
informacye do komisarza konskrypcyjnego p. Krzep- | 
towskiego. Jest to tem potrzebniejsze, że naprzykład 
od chlopców urodzonych w czasie między r. 1881 
a 1891 wymagane będą przy spisie wyciągi metry- 
czne. Nieposiadanie tych wyciągów może narazić na 
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kłopoty i wywolać utrudnienia, dla uniknięcia któ- 
rych należałoby się w nie wcześniej zaopatrzyć. 

Odnosi się to naturalnie tylko do obywateli au- 
stryackich. 


Zegar kościelny. 
Ks. proboszcz, przychylając się do propozycyi 
"p. Komisarza, oświadczył Radzie gminnej, iż od No- 
wego Roku zegar na wieży kościelnej uregulowany 
zostanie podług czasu kolejowego. Zostanie więc usu- 


S drobna zapewne, ale dokuczliwa niewygoda. 


Weterynarz i oglądacz zwłok. 


Na skutek konkursu zglosil się jako kandydat 
| na posadę weterynarza gminnego, p. Stanisław Nowa- 
kowski, weterynarz miejski z Jaworowa. Rada gminna 
kandydaturę tę przyjęła i po zatwierdzeniu jej przez 
Starostwo i radę powiatową, prawdopodobnie więc 
zaraz po Nowym Roku, weterynarz obejmie urzę- 
dowanie. 

Obowiązki zastępcy oglądacza zwłok przyjął 
na siebie bezpłatnie p. dr. Chwistek, wobec czego 
oglaszania konkursu zaniechano. 


Odezwa. 


Zakopiańskie Koło Towarzystwa szkoły ludo- 
wej utrzymuje bezpłatne wypożyczalnie książek dla 
ludu w Zakopanem i w Poroninie, bezpłatną ludową 
czytelnię pism im. A. Mickiewicza, zaopatruje w lu- 
dowe pisma, sprowadzając je na ręce nauczycieli 
szkół ludowych, wsie okoliczne Olczę, Kościeliska, 
| Poronin i Nowe Bystre; dostarcza ubogiej dziatwie 
szkolnej przyborów naukowych, urządza wreszcie 
obchody narodowe w celu rozbudzenia ducha naro- 
dowego wśród ludu. 

Ale nawet na skromną tę pracę brak nam środ- 
ków. Zapas książek w wypożyczalniach naszych nie 
wystarcza na potrzeby bardzo znacznej liczby czy- 
telników. 

Nauczycielowie ze wsi okolicznych donoszą nam, 
'że pojedynczymi egzemplarzami kilku pism ludowych 
nie mogą nastarczyć licznym zapotrzebowaniom. A tak 
wiele, tak wiele drobnych dloni ubogiej dziatwy wy- 
'ciąga się do nas z prośbą o pomoc w nauce, O ksią- 
żki, papier, pióra, ołówki. 

Niestety, nie stać nas na zaspokojenie tych 
wszystkich potrzeb, nie jesteśmy w stanie zadowol- 
nić budzących się u ludu pragnień oświaty, nie mamy 


środków do należytego uprawiania tej zaniedbanej, 
a wdzięcznej niwy narodowej. A tyle na niwie tej 
jest jeszcze do roboty. Pomijając rozwój już istnie- 
jących instytucyi, chcielibyśmy tworzyć nowe ogni- 
ska oświaty i tu w tym podtatrzańskim zakątku i na 
sąsiedniej ziemi Spiskiej, nurtowanej przez wroga. 
nam agitacyę i dalej, chcielibyśmy sięgnąć na kresy, 
na Śląsk, na Morawę, do ziemi ruskiej — nie bezpo- 
średnio może, ale czy to zasilając tundusze glównego 
zarządu Towarzystwa, czy nabywając akcye «Domu | 
polskiego» w Morawskiej Ostrawie, czy w inny jakiś. 
sposób spiesząc z pomocą w nagłej potrzebie. 

Dla zdobycia środków, którymi choć w części 
moglibyśmy rozwiązać nasze zadania, zamierzamy 
w pierwszych dniach stycznia urządzić zabawę z fan- 
tami na korzyść naszego Koła. 

Udajemy się więc do wszystkich mieszkańców 
Zakopanego z prośbą o pomoc. Ufamy, że każdy dro- 
bna ofiarą zlożoną czy to w pieniądzach, czy w przed- 
miotach, przyczynić się zechce do poparcia drogiej 
nam wszystkim sprawy — oświaty ludu. | 

Przedmioty lub pieniądze na fanty nadsylacć pro- 
simy do redakcyi Przeglądu Zakopiańskiego, lub skla- 
dać w administracyi tego pisma -- kantor wymiany | 


Wgo Modlińskiego i Ski przy Krupówkach. | 


TATRY W ZIMIE. 


Powrót. 


Muszą być w waszem wnętrzu magnesu pokłady, 
Snieżne wirchy tatrzańskie, drzemiące w zadumie... 
Stojąc w oknie wagonu, lkanie w piersiach tiumię, 
Kiedy do was dojeżdżam wzburzony i blady... 


Przed oczami zimowa baśń Szeherezady, 
Olbrzymiego Giewontu widać białą mumię, 

Spiącą w morzu blękitnem przy wiehrów poszumie, 
Wystawioną na śnieżne zawieje i grady... 


Znowu zjawiłyście się w śnieżnym majestacie 
Zachwyconym mym oczom... znowu serce moje 
Radują wasze drogie, znajome postacie... 


1 


Znowu z oczu mych tęsknych wytrysły lez zdroje, 

Jak tulaczowi, który jamami krwawemi 

Ujrzal senny krajobraz rodzinnej swej ziemi... 
Wacław Wolski. 


Zakopane. | 
| 
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Lista gości w Zakopanem 


od 10-go do 17-go grudnia b. r. 


Futvma Fużeniusz Lwów Z. dr. Hawranka 
Rybowa Anicla Kijów « 
Zebracka Marva Olszany Ogrodowa 3 
Skulski Julian Sosnowiec »Jordanówkas 


Dr. Dadler Wilhelm 
Ks. Trznadel Prałat 


Kraków 


x 


g 


Z. dr. Chranca 


Gorecki Lwów Jagiellońska 
Prószyński z Żona Warszawa „Jordanówkaa 


Stablewski Karol 


W. ks. Poznan. 


Hot. Skoczyska 


Ks. Kozubski Antoni Jaworów na »Górce» 
Kronenberg Walery z żona | Warszawa Hotel Turystów 
Gubrynowicz Władysław Lwow » Liljanas 
Ad::mowska Kazimiera a Z. dr. Chwistka 
Mareniczowa Adela l Wilno »ZagóTze« 


Razem osób 17. Ogólem od 1-50 stycznia r. b. 7912 osób. 


Sanki wraz z koniem i uprzężą 


do wynajęcia lub do sprzedania. Koń mlody, 


bez wady, dobrze wyjeżdżony. Wiadomość 


w willi Zofijówce, Chalubińskiego 12. 


2% |-23%8 | -2% | -2%| 


Itekcyi muzyki w% 


udziela nauczycielka - 


z dyplomem warszawsk. konserwatoryum. - 


Wiadomość w Jordanówcc, ul Krupówki |. 86 lub w Re- 


dakcyi »Przeglądu Zakcpiańnskiego», Przecznica 10. - - - 


DE | U 2A | -28 


ZARZĄD HOTELU SĘOCZYSKA 


podaje do wiadomości 5zan. Publiczności, że także 
w czasie zimowego sezonu przyjmuje się 


zamówienia na obiady lub śniadania 


zwykle table d'hótowe lub też wykwintniejsze za po- 


wiadomieniem 24 godzin naprzód. 


Godziny śniadań o 12-ej, obiadów o 6-ej wieczorem (czas kole- 


/jJowv). W niedziele i świeta śniadania o 12!/, obiady bez zmiany. 


UKCZNNNNANNNZONNNNCNA SME A W" |] WOW WE OC] 
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a | ćw da aa z i VANA ERF V AF AP NA EARNAN S 
Pensyonat Jordanowka. | | Oranżerya Skoczyska 
Pokoje z całkowitem utrzymaniem. z poleca od Nowego Roku wyborowe ga- 
Bpecyalna Weranda <| tunki HYACENTÓW w doniczkach 


dla kuracyi klimatycznej. po bardzo przystępnych cenach. ,-, 


+4] 


Kuehnia wykwintna. Fortepian. Wła- || SSTWIYTUTPAWTPTWIWIWTWIPNWIW WO 
sne konie i powozy. | 


r 
DAAD U Og 5 (i D AAD WG C) 
f ? P U 1 l l c 


aara] WILLA „JASNA“ 


m 
"a PAT Wjazd od ul. Jagiellońsk. i Starej Polany przez „Knoblauchówke:: 
b get ayero eanach ora | "oeęsronay HELENY BRZEZIEKIEJ 
papierosy i cygara w wyborowych gatunkach oraz PENSYONAT 


zwykła tytonie, marki pocztowe, weksle i stemple 


Pokoje z werandami z calem utrzymaniem 
sprzedaje 5—4 na zimę i lato. 


KOLEJOWE PRZEDSIEBIORSTWO DOWOZOWE SeN 
Karol Masiorski, Krupówki 63. ZAKLAD FRYZYERSKI 


——_—________—_MALEKSANDRA BOROWSKIEGO 
| | mn | cam | cam | | | te "rei" 


NA GWIAZDKĘ! Krupówki nr. 16 obok Łazienek Zakopiańskich 


poleca swój bogato zaopatrzony skład per- 


Zabawki, ozdoby na choinkę, gry Sy- fumeryj trancuskich i angielskich oraz przy- 
stemu Froebla, 
az | bory toaletowe. R, 
Wielki wybor towarów galanteryjnych 
ze skóry, bronzu, szkla i porcelany Czesanie pań podług najnowszej mody. 


KLOSETY POKOJOWE 


„HUMUS“ 


torf odwaniająey 


nastepnie 


Bluzki, halki, rekawiczki, krawaty, szaliki, wa- | 
chlarze, chustki do nosa, garnitury bielizny 
stołowej, reczniki 


wszystko stosunkowo do znakomitej jakości towarów 
po bardzo przystępnych cenach 
poleca magazyn 


MACIEJA SZUKIEWICZA 


w Zakopanem, Krupówki, naprzeciwko apteki. 


Baki | i Gi E | BRE | | nu 
mn nn m PENSYONAT 


lasażystka  OBROCHTÓWKA 


ulica Chałubińskiego 1. 1O 


przejście także od ul. Zamoyskiego. 


Pokoje z całodziennem utrzymaniem. 
R 


dostać można Ba 


w Zakopanem, ul. Nowotarska 21. 


z praktyką i świadectwami stosuje: Masaż ogólny, 

higieniczny twarzy i Gimnastykę szwedzką leczniczą. 

Wiadomość w ,Jordanówce'' lub w redakcyi ,„„Przeglądu Za- 
kop“, Przecznica 10. 
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Aleksapóer Krzyżapowski Świeże masło deserowe 


krawiec damski i męski NIJAK | * wysyła dominium Struża, p. Skrzydlna, po cenie l 
w Zakopanem, ulica Przecznica l. 19 - - - 1 złr. 40 ct. (2 kor. 80 h.) opłatnie w pięcioki- l 


Ba 
poleca swoją PRACOWNIĘ ubiorów męskich lowych paczkach. 6—3 
i dziecinnych, oraz sukien damskich, które wy- DPSS a TEE SE 20) 


konuje sumiennie według najświeższych żurnali 
| BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


| Jrancuskich i angielskich. - - Ceny umiarkowane. 


zn) z 
ywanie |. F, J, KOMENDZIŃSKI 


Zakład zegarmistrzowski Zakopane, Krupówki. 
STANISŁAWA MACZYNSKIEGO Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
Krupówki 16 robu w wielkim wyborze. Makaty z Buczacza. Ki- 
otwarty cały rok limy Mandlowej we Lwowie, z Okna i z Glinian. 


Portyery z Andrychowa i Glinian. Derki z Łańcuta 

i Rakszawy. Woreczki ks. Czartoryskiej. Ilamaki 

z Radymna. Wyroby koszykarskie z Rudnika. Ser- 

wety, ręczniki, obrusy i t. p. w wielkim wyborze. 
Szkła luksusowe. 


EE Ceny stałe. m4 


poleca zegarki zlote, srebrne, stalowe 
i niklowe z pierwszorzędnych fabryk; 
zegary ścienne pendulowe i budziki. 


WSZELKIE REPARACYE z” 
uskutecznia w jak najkrótszym czasie po 
cenach bardzo przystępnych. Gwarancva 


ś0440400040004400000600060606000400040404040404000404040 


dwuletnia. 
Biżuteryjne przedmioty pamiątkowe Pelen szacunkn 
NAFO OEE: J. F. J. Komendziński, 


Czlonek Zwiazku Przemyslu Krajowego. 


q 
PTYKCCCTCECTTCCECECCTTTYŁTTYTF 


CFAMOCA0 (ZM (AN U Y 


nfo 
IWO SYY EIEETA:? | 

4 AST 
eg. | 
| Ci andel GNa zwanó 
4° | | Y 

A a 
s. Krupówki 57 
eg. poleca Towary kolonialne, Bakalie, Orzechy, Owoce południowe i kandyzowane, Kasztany 
eg. (marony włoskie), Pierniki, Sucharki, Herbatniki, wszystko w wyborowych gatunkach. 
i Wina austryackie, węgierskie i zagraniczne pierwszorzędnej marki. 

ń Wódki, koniaki francuskie i węgierskie kuracyjne. 


e. 

ę. Herbata karawanowa chińska. Kawa w doborowych gatunkach. Cukier. 
*%| Kasza owsiana Konserwy jarzynowe i mięsne. Bryndza. Powidła. 
z Oliwa nicejska i t. d. 


—Æ; Ceny umiarkowane. 'Z— 


482 PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 


aeea any O 


„POD GWIAZDA“ 
HANDEL A. JANKOWSKIEGO 


w Zakopanem, Krupówki, naprzeciw nowego kościoła 


2 


POLECA 
-=> NA ŚWIETA = 


Towary kolonialne i delikatesy. Orzechy włoskie. Migdaly w lupinkach. Rodzenki 
na gałązkach. Pierniki toruńskie. 5ucharki. Caluski. Alberty angielskie. 


Wina szampańskie, francuskie, węgierskie, austryackie i włoskie. 
Koniaki krajowe i zagraniezne. Wódki. 


Ryby: łososie, węgorze, flondry, minogi, sproty, pitlingi. 
UG W Ozdoby na drzewka. W W 


C 


rE LE 


‘anoet | HOTEL „GERLACH 


Jana OZŻWANOY | Zakopane, Krupówki obok apteki 


Pokoje zaopatrzone na zimę, z komfortem 


poleca | urządzone. 
40 Na DOST GN _ RESTAURACYA 


powszechnie znana z kuchni wykwintnej i zdro- 


wszeltie qatunEi wej, napoje tylko w wyborowych gatunkach. 


Prág KRAN, i wa | | Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny umiarkowane. 
| W hotelu Czytelnia Stacyi klimatycznej. 


Y 


, 
ae o a I a IZA. RZIZZZÓĘZZZOZO, 


poleca pokoje z pensyonatem lub bez takowego. sura 
Ceny umiarkowane. =: Osoby dotknięte chorobami 
zakaźnemi nie są przyjmowane. s% Obiady i kolacye 


M aa się także osobom w willi niezamieszkałym. saa 


aR odnowicdzialny: Mark Bogdani. — Wydawca: <Związek Przyjaciół ZAkopanego*: — Druk w. Te Anczyca i Spółki w Krakowie. 


